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1a3maja.
(Na Jednym z robotniczych kongresów międzynarodowych

delegat z Auistrałji składał sprawozdanie, jak trudną dla au­
stralijskich (socjalistów rzeczą było wprowadzenie święcenia
dnia 1 maja, j’ako święta pracy. Dzień ten w Aui&trailji jest bo­
wiem początkiem ’sezoniu pory zimolwej i deszczowej i nie ma

w sobie ani jednego z tych elementów wiosennego^ entuzjazmu,
jaki posiada w Europie. A jeidhalk jako dzień międzynarodowego
braterstwa robotników stal się i w Auistrałji dniem święta! Zna­
czenie dnia 1 maja jest charakterystyczne przez swój śiwiatowy
zakres i treść światową. Nie ma w sobie ta data ani jednego
■pierwiastka występującego przeciwko jakiemukolwiek ruchowi

•czy potrzebie potezczególhego narodu. ĆwierćwiekOwa praktyka
uroczystego obchodu 1 maja nigdzie na świecie nie obraziła
uczucia żadnego narodu i obrazić go nie mogła. Przeciwnie
w Polsce naprzykładl lub w innych zniewolonych obcą przemo­
cą narodach, dzień 1 maja wyzwalał mocny protest przeciw nie­
woli narodowej, protest w imię bratersüwa i równouprawnienia
wszystkich narodów.
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Z tych bardzo prostych rozważań wypływa Zdirmienie, z ja­
kiem patrzeć się musi na szalone, kurczowe niekiedy wysiłki,,
żeby w Polsce przeczwistaWić uroczystości pracy, uroczystość
rocznicy stworzenia konstytucji narodowej. Dlaczego dzień
święcenia faktu-, że przed' stulecielm z górą obalono w Polsce sy­
stem feodalny a zamieniano go na mieszczański, dlaczego taki
'dzień Ima być 'wrogą manifestacją przeciw dniowi robotniczego
święcenia haseł braterstwa narodów, — tego nikt z pewnością
zrozumieć nie może. Trzeba zatem dbrobić jakieś inne motywy,,
trzeba z konstytucji 3 maja zrobić coś wręcz przeciwnego, niż to,
czem w rzeczywistości była. Była ona w zasadzie swej walką
przeciw wybujałemu systemowi wszechwładzy i przywilejów
szlachty, była walką z reakcją polską, drogą naprzód i próbą
usunięcia poniżenia innych stanów w Polsce. Można napięcie re­
wolucyjne ruchu konstytucyjnego w Polsce XVIII wieku oce­
niać jako skromne, niedostateczne i nieśmiałe, można się sprze­
czać o wartość samej konstytucji, ale była ona równoległym prą­
dem z rewolucją francuską, była wrogą panom, -była wyklina­
ną jako „przewrót“, jako „jalkobinizm“...

A dzisiaj; ze wspomnienia tego rewolucyjnego aktu nagle-
chcą zrobić środek przeciw rewólucyjnemu aktowi 1 maja, chcą
wspomnieniem 'buntu zabić tworzący się bunt...

Dlaczego? Bo daty 1 i 3 maja zeszły się w kalendarzu.

0 ileż mądrzejszemi okazali się socjaliści w Małopołsce
w r. 1891, 'kiedy podczas potężnej 3 majowej uroczystości wyru­
szyli tysiącznymi zastępami dla jej publicznego uczczenia! I wy­
kazywali, że dżień 3 maja 1791 r. był warunkiem dla emancypa­
cyjnego ruchu przyszłości, ruchu ludowego i socjalistycznego..
Czyż (socjaliści francuscy nie czczą wspomnień z Wielkiej Rewo­
lucji francuskiej? Czy komukolwiek z reakcjonistów francuskich

przyjdzie na myśl .przeklinanie 1 maja w imię 14 -lipca, d!aty
zburzenia Bastylji?

Wyzyskiwanie przez -reakcję polską daty 3 maja przeciw
1 majowi opiera się na ciemnocie drobnomieszczaństwa, tego
głównego dżiś w Polsce -kontyngentu łudził, dla- '

-których polityka
mieści się w sprzecznościach. Tylko zupełna nieświadomość, za­
wstydzająca ciemnota może dopuszczać się masowego fałszer­
stwa treści i zamiarów konstytucji 3 maja, tego głównego pun­
ktu wyjścia dla powstania Kościuszkowskiego, którego manifest,
połaniecki był logicznym następstwem konstytucji.

Pozostaje praktyczny czysto wzgląd) zaniechania pracy
w Obu, tak blisko siebie położonych dniach uroczystych. Prole-

tarjat święcący dzień 1 maja nie ma żadnych innych sposobów
wyrazistego święcenia jak właśnie zawieszenie w dniu -tym pra-
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«y. Tylko w wyjątkowych chWilach może sam sobie nakazać pra­
cę w 'dniu święta swojego, aby podkreślić potrzebę ch’wili. Dla
3 maja ogólne zaniechanie pracy nie jest Ikoïiiecznyîm warun­
kiem, tak jak dla. wielu rocznic znacznie głębiej sięgających.
Nie należy wlięc i iz tego względu konstruować jakichś przeci­
wieństw, których ani dzieje, ani życie nie niosą ze sobą, a two­
rzy je tylko — agitacją i — kalendarz.

00000000

Pierwszy Maj.
Dzień pierwszego Ma-

j a jest dniem protestu Między­
narodowego, protestu o sile co­
raz bardziej wzrastającej, pro­
testu wznoszącego się ponad

. wszelką korupcję, dzikość oby­
czajów i tę ciżbę, która wszę­
dzie jest zawadą.

2 kwietnia 1912 roku.

Jean Ja ures.

Co za kontrast dwu spo­
łeczeństw: jednego biednego
ekonomicznie i gnębionego po­
litycznie i drugiego — nowe­
go społeczeńswa opartego na

Pokoju Międzynarodowym,
wytryskającym z narodowej
Pracy.

23 lipca 1871 roku.

Karol Mari

ooooocoo

Wioska

Partja socjalistyczna i masy robotnicze.

ni.

Na ostatnim Kongresie bolońskiim ówczesny sekretarz stronm-

•ctwa Laizzari, podniósł olbrzymi wzrost partji dokonany w roku
1919. Oto niektóre cyfry : w r. 1918 'Wpłynęło do 'kasy partyjnej

-56 210 Mrów, zaś w r. 1919 lirów 238.589. Loczba sekcji iw r. 191,8 była
1021 i przedstawiała '25.030 członków, zaś w r. 1919 wzrosła ona do
1891 sekcji z 71.436 członkami- Zdaniem „Avanti“ 'obecnie liczba

‘Członków przenosi sto’ tysięcy i ciągle wzrasta. Gminy socjalistycz­
ne dobrze funkcjonują i zjednoczyły się w Ligę.
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W czasie demonstracji nacjonalistycznych na cześć .zwycięstwa
w r 1919 tłum demonstrantów napaldł na redakcję „(Avanti“ czyniąc
wielkie szkody. W następstwie tej napaści organ partji oiglio'sil' sub­
skrypcję, która przyniosła dziennikowi około półtora miljona lirów.

(Główną siłę 'socjalistów stanowi proletanjalt! fabryczny i rolny,,
następnie rzemieślniczy, drobne mieszczaństwo i niższa biurokracja
gmin, prowincji i państwa. 'W pierwotnej fazie rozwoju przeważali
intelektualiści i 'Obecnie jeszcze odgrywają oni wielką rolę w pro­
pagandzie, prasie i dyrekcji partji, rekrutując się ze sfer akademic­
kich i adwokatury.

Stronnictwo opiera się na „Jenerialnyim Zwiążku (Pracy“ (Oon-
federazi'one Generale del Lavoro) będącym, największą organizacją
syndykatów we Włoszech i liczącą welding ostatnich' danych staty­
stycznych przeszło miüjon członków, zidaniem zaś organu Związku,
tygodnika ,,Battąglie Sisołdacali“ liczba związkowców wkrótce dojdzie
do dwóch miljonów. Główną siedzibą „Confedierazione Generale del
Lavoro“ jest Meidijołan; około 60 Izb Pracy (Camere del Lavoro) na­
leżących do Związku, jest rozsianych po całych 'Włoszech, ‘głównie w

północnych, w miniejiSizeji ilości w śroidkoiwych, a w bardzo małej w

południowych. Wokoło „'Camere del Lavoro“ grupują się syndy­
katy zawodowe, między któremi najlsiiłniejszemi są:

Związek rolniczy, „'Federazione della Terra“, metalurgiczny,,
tkacki', drukarski (Fedleirazione del Libro), pocztowy oraz związek
weteranów i inwalidów wojennych. Wielki Syndykat kolejowy mi­
mo iż liczy iwielu zwolenników socjalizmu nie należy Idlo Uonfedera-
zione del Lavoro. Tak Parltja jak i Związek J. P. czynią wszelkie

wysiłki, aby przyciągnąć do siebie tę potężną organizację.
Mimo świetlnej organizacji i olbrzymiego wpływu ipartji daje

się uczuwać w szeregach robotniczyeh partji brak zupełnej jednoli­
tości i karności. (Należy tu podkreślić rywalizację syndykatów z or­
ganami kierowniczeimi partji. Jeden z leaderów syndykalizmu .wło­
skiego Rigola oświadczył wyraźnie w czasie Kongresu bolońskiego,
że kierunek syndykatów nie zallelży od decyzji 'kongresu. Syndykaty
$ą przez swoją naturę przysłemi Sowietami. Syndykaty mogą dzia­
łać i rozwijać się bez partji, pantja jednak bez 'syndykatów traci
wszelkie znaczenie.

Stąd też zdarza się często, że 'strajki' iwybucthaijlą i pirzeiciągają
się wbrew życzeniom kierowników stronnictwa. Zaanaczyć też trzeba,
że gwałtowna propaganda antywojenna i rewolucyjna rozbudziła,
niekarne i dorywcze instynkty rewolucyjne i 'wytworzyła mniejszo-
ści pragnące działać na isiwoją rękę. Znany styczniowy isitrajk kole­
jarzy wybuchnął wbrelw życzeniu kierowników stronnictwa.

Z przyjazdem do (Włoch sławnego anarchisty Malatesta, mają­
cego olbrzymi wpływ na masy proletarjatu wchodzi w grę nowy czyn-
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nik burzący karność 'organizacyjną. Gdziekolwiek Malatesta prze­
mawiał, tliulmy zbierały się, by gO' słuchać. Leader anlarchistóiwi (wło­
skich uważa, że wybuch rewolucji jest kwestją miesięcy i nawołuje
dto łączenia się wszystkich rewolucjonistów bez względu na partje
Oskarża też socjalistów, że zdradzają rewolucję i nie dotrzymują
przyrzeczeń danych tatowi. W czasie ostatnich zajść w Medjołanie
w pierwszych dniach marca, strajk 'dla protestu z powodu zabicia je­
dnego robotnika tramwajowego, został przedłużony pod wpływem
agitatorów anarchistycznych wbrew postanowieniu Izby pracy, dzia­
łającej w porozumieniu z partją. Fakt ten wywołał bardzo ostrą
polemikę pomiędzy nowym organem anarchistów „Umanilta Nuova“

(iNo.wa Ludzkość) a pismami socjdlistycznemi. Szczególniej „Batta-
■glie isinldacali“ bardzo 'energicznie wysltęipdją przeciw marnowaniu
sił piroletarjatu i burzeniu karności organizacji i nazywają anarchi­
stów „defetystami“ rewolucji. Organ Związku występuje również

energicznie przeciw innemu przywódcy ruchu 'rewolucyjnego w Me-

djolanie few. Borghi, sekretarzowi niezależnego' Związku syndyka­
tów,, który wzoruje slwoją dlzialatność na Malaieśeie. Wszyscy ci

przywódcy anarchistyczne - syndiyikalni wzywają robotników aby na­
tychmiast zajmowali zakłady fabryczne i ustanawiali w nich Rady
robotnicze. Pisma socjalistycznie ostrzegają robotników przeld tego
rodzaju przedwczeisneimii usiłowaniami, nazywając je sabotażem ko­
munizmu, a kierownicy socjalizmu wskazują na, konieczność ener­
gicznej akcji obronnej mającej' na celu przywrócenie karności w sze­
regach proletarjatu.

'Naogól można powiedzieć, że w masach ludowych i robotni­
czych szczególnie Wioch północnych istnieją niezaprzeczenic wiel­
kie sympatje dla b®lszewizmu, 'którym sprzyja stan, głębokiego nie­
zadowolenia i zdenerwowania 'nurtującego sfery robotnicze, mimo

względnego dlobrobytu. Elementy czysto rewolucyjne powiązane w

potajemne komitety są jednakowoż nieznaczną tylko mniejszością,
której jednak często udaje się teroryzować spokojnych robotników’,
uważających rewolucję za wielkie ryzyko.

Bolszewizm znajduje również wielu zwolenników w wojsku,
nn'.mo że propaganda jest niezmiernie utrudnioną, albowiem za sam

fakt posiadania jakiegoś numeru „Avanti“ żołnierze bywają pocią­
gani do 'odpowiedzialności przed sądami wojskoiwemi i ostro kara­
ni. Obecnie pożośitaijią pod bronią same młode .klasy wojskowe odl
r. 1806 •— 1'901, które jednakowoż są bardzo niezadowolone z powo­
du opóźnionej demobilizacji i męczącej służby, mającej przyczynę w

ciągłych rozruchach i strajkach. Władze wojskowe pragnąc złago­
dzić warunki bytu żołnierza rozporządziły, aby żołnierze pełnili słu­
żbę w polMiżu miejlsoowości, do których przynależą, lub w których
stale zamieszkują. 'Dało to jednak fatalne rezultaty w wypadkach
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gdy trzeba było wysyłać wojsko przeciw strajkującym. Tak np. w

czasie rozruchów w Mantova żołnierze mantowańczycy odmówili po­
słuszeństwa, a niektórzy nawet przyłączyli się do demonstrantów.
Podobnie zdarzyło się w Sestri iPoneube i w innych miejscowościach.
Rozporządzenie zostało zlmienione i obecnie nilgdy nie wysyła się
samych żołnierzy przeciw demonstrantom, naodwrót, dołącza się do
•nich gwardyjców z korpusu „Regia Guardia“ i żandarmów. „Carabi­
nieri“. Według opilnji żołnierzy i oficerów karność w wojsku bardzo

się obniżyła. Przyczynia się do tego wielka ilość oficerów rezerwo­
wych, którzy nie bardzo dbają o karność, a czasem nawet sami ją
naruszają co wytwarza ■nńiebezpieczny antagonizm między oficerami

.czynnemi i rezerwowemu

Rząd jest świadom tego, że niezupełnie może liczyć na karność

wojska w konfliktach wewnętrznych i postarał się zaradzić tielmiu,
tworząc isillny korpus milicji! ipolicyjinej, zwany „Reiggia Guardia“

(Gwardja Królewska). Rząd i wyższe władze wojskowe zorganizo­
wały też energiczną propagandę paltrjot^czną w wojsku, odbywają­
cą się przy pomocy odczytów i t. id1. Rząd fczy teiż bardzo na żoł­
nierzy Włoch południowych.

Zdaniem wieliu żofcienzy, którzy ibyflji posłani przeciw demon­
strantom, sami robotnicy prowokują s'wem gwałtownem il brutalnem
zachowaniem się użycie broni ze strony żołnierza, który chociaż

współczuje demonstrantom, reaguje na gwałt i broni1 się. W konklu­
zji można powiedzieć, że w wojsku niielma żadnego ruchu rewoliucyjn
nego, istnieje tylko wielkie zmęczenie służbą i niezadowolenie po­
łączone z obniżeniem karności i wrogiem usposobieniem do ofice­
rów. Trudno jednak przewidzieć zachowanie się wojska wrazie wy­
buchu rewolucji. ....g.

Rzym, w marcu 1920 r.

**j** 1 j**. *A *.Z . j*-.->1 ’.Irru-tZ-j-~.

Skutki wojny.
Obciążenie finansowe, będące następstwem wojny, wedle obli­

czeń francuskiego uczonego, jest na osobę następujące:
St. Zjedn. 70 fr., Anglja 8ß0 fr., Niemcy 260 fr., Francja 410 fr.

Jak widać, Niemcy mają mniej długów wojennych, przypadają­
cych przeciętnie na mieszkańca, niż Anglja i Francja. Ale Francja
ma straszliwe obciążenie podatkowe; sześciokrotnie większe, niż

Ameryka, blisko dwukrotnie takie, jak Niemcy! Pyrrłiusowe zwyicie-
Isitiwo.
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O potrzebie Bibljoteki Robotniczej.
Nowe warunki rozwojlu ruchu uobo.tiiicz.egio w Polsce nasuwają

konieczność założenia wydawnfflctwai, któreby w7 szerokich masach
robotników polskich rozwinęły njietylfko poczucie piękna literackie­
go, ale także pogłębiły świadomość socjalistyczną. Szerokie masy
naszego ludu pracującego stoją ptod tym względem daleko w tyle
poza krajami, jak Francja, Włochy, Danja, Niemcy. Robotnik nasz,
nawet stocjialista, jakże często żywi się strawą literacką, nic wspól­
nego nie mającą z jego światopoglądem klasowym, skutkiem czego
niietylko1 że nie utrwala się w- swych przekonaniach, ale bardto czę-
'sto je wypacza. Robotnik nasz prawie iż nie wie dotąd1, że olboik ol­
brzymiej literatury naukowej socjalistycznej we wszystkich językach,
której zaledwie tysiączną cząsteczkę pïrayswiojiotao językowi polskie­
mu, istnieje także bogata literatura piękna, 'wyrosła z pod pióra so­
cjalistycznych, nieraz wszefchśwlatowejisławy, pisarzy Europy i Ame­
ryki. Nie wie on o tern, że życie ludzkie w 'tysiącznych swych prze­
jawach przelewa isię dziś pozieiz pryzmat socjalistycznego artysty i że

artysta ten iweslpół z nim,, robotnikiem, przemieniła gruntownie ustrój
dzisiejszy, oparty na krzywdzie i niespirawiediłiwio.ści.

Byłoby zatem niieizmfernie wslkiazanem założenie tego rodzaju
wydawnictwa udziałowego, pod; nazwą, darjlmy na to, ^Bibłjoteka
Robotni cza któreby w odstępach początkowo miesięcznych później
dwutygodniowych wydawało tcini po tomie jakiegoś z socjalistycznych
pisarzy naszych i obcych. Czas już, by robotnik polski i robotna ca

przestali zatrujwąć silę ipo pracy różneimii „Nick Carterami“ czy irunemi

„Sherlock Holmesami“,, a w najlepszym1 razie powieścidłami Heleny
IMnilszkówny i Gawalewiiczowskieimi bajdami, podczas gdy robotnik'

francuski, niemiecki, czteśki (ma odpowiednią strawię duchoWą. Dziś
bowiem jeśli nawet! wipadnie do rąk naszego1 robotnika iniekfedy ja­
ka książka pisarEja socjalistycznego, to tonie ona wi powodzi książek
'jałowych. Należy więc już dzliś uisystenTatyKOwać dostarczanie robot­
nikowi naszemu zbioru utworów o tendencji wyzwoteńiezo -• proleta­
riackiej. Pirzytoczmy tylikio kilkanaście nazwisk, światowej1 sławy,
które niożnaby dać na początek w „Blbljotece Robotni'czej“. A więc:
Mirbeau, Barbusse ii! Rolland (Fbancjai), John Galhisiworthy, Bernard
Ghaw1 (Anglja), Ibanez (IHfeżpanja), Jack (London, Upton Sin-
tełaire (Ameryka), lDe Amicis, Ada (Negri (Wiłocłiy), Ander­
sen Nexö (iDanja), GorkĄj, Uspienskiji iGlebl, Tołstoj .(Rosja),
Antonin Macek (lózechy), John Mackay, Hauptman (Niemcy),
Verhaeren (BeHlgja). Z polskich zaś: Liciński (wybór)., Brodowski,
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Kisielewski, Sieroszewski, Dygasiński i wielu innych. (Miałoby to

także i tę dobrą isitoonę, że. czujący z prołetiairjiateim pisarz polski dzi­
siejszy nie miuisiałby obijać się po księgarniach i być traktowanym z

ionnioznym uśmięctoem przez naszych wydawców, jeno móałbly swoje
wydawnictwo z fctórem byłby duchowo wspólny. Czais już wcielić w

życie myśl powyższą, na icaem kultura i lulśwwaidomietnie naszych mas

pracujących tylkioby wiele zyskały.
Andrzej 'Chmurny.

„Naroldiową Demokrację prześladuje uporczywie pech i

wszystko uidaje się jej albo zawcześnie albo za późno“.

«MMMMMM»

Organizacja urzędów w Rosji.
I.

Życie w 'Rosji pod władzą Sowietów układa się w tak dziwne
i często zupełnie niespodziewane kształty, że naprawdę, aby dobrze
odczuć i zrozumieć, jak się po tamtej stronie kordonu wojennego
kształtuje życie, trzeba dłuższy czas tam przebyć i pilnie przyglądać
się temu, co się tam dzieje w dziedzinie organizacji Państwa i po­
szukiwania nowych form bytu państwowego.

Zwykle zwracamy uwagę przeważnie na rzeczy więeej rażące,
'zewnętrzne, na 'drożyznę Wszelkich (produktów, orgje Czirezwyczajki
i 't. d., pomijamy natomiast zupełnem miloaeniem pracę organiza­
cyjną, jak również rezultaty, osiągnięte przez rządzącą partję komu­
nistyczna w ciągu 2% -letniego prawie okresu rządzenia Państwem.

Tymczasem rezultaty są nader pouczające i. charakterystyczne.

Ogólna organizacja państwowa, zgodnie z konstytucją, przy­
jętą nia III Zjeźdaie Rad, ma mniej więcej następujące Ikszltiałty:

iNa czele państwowego organizmu stoi teoretycznie Centralny
Komitet Wykonawczy Wszeohrosyjskiej' IRady Robotniczej. Central­
ny Komitet Wykonawczy obraduje w Moskwie i wybiera ze swego
łona Radę Komisarzy Ludowych, która stanowi władzę wykonawczą.
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Wszechrosyjska Rada robotnicza, lub „robotniczo - włościań­
ska“, jak ją nazywają w. fazach kokieterji elementów włościański cli,
zbiera się dość rzadko: 3—4 razy do roku i funkcje jej ograniczają
się do1 wyborów: Wykonawczego Komitetu i do wysłuchania sprawo­
zdania Rady Ludowych Komisarzy.

Powstaje Wszechrosyjska Rada robotnicza przez delegowanie
pewnej .ilości czflonków miejscowych Rad robotniczych (gubernjal-
nych i okręgowych) z dodatkiem dość znacznej ilości przedstawicieli
partji komunistycznej, oraz przedstawicieli innych legalnych z punk­
tu widzenia Rządu partji, stosunkowo w znacznie mniejszej ilości.

Do gubernjalnych zaś rad robotniczych wybierają przedstawi­
cieli poszczególnych zakładów przemysłowych na podstawie specjal­
nego regulaminu, przyczem wybranemi mogą być tylko członkowie

partji, stojących zasadniczo na gruncie Rzeczypospolitej: radzieckiej,
albowiem wszystkie. inne partije są uważane za wrogów ludu i ezło.i-
kowie ich, chociaż by stanowili w niektórych zakładach przfemysło-
wych większość, nie tylko1 nie mogą być do1 Rad obierani, lecz ule­
gają prześladowaniom ze strony Czrezwyezajek.

Które partje polityczne stoją na „platformie Sowietów'', a które

są „wrogami ludu“ — jest rzeczą zmienną i zależną od konjunktury
politycznej.

Stale i bez przerwy do składu Rad Robotniczych należą tylko
■przedstawiciele partji komuniistycamej, natomiast partje Bandu, le­
wych isorjailisItóiWHrewohiicjonisItdw. scicjńl-.deimokratów-inlteriiacjanan-
stów, ukraińskich socjalistów - rewolucjonistów (t. zw. borotbistów),
'ukraińskich niezależnych socjal - demokratów, a tembärdziej pra­
wych socjalisftów-reWoluicjonistów. isoicijałniyeh-łdemokratów, Ł zw.

..mieniszewików“,, Poalej-Sjon i t. d.. peirjjodycziiie są luaneiwane za

partje wrogie, a przedstawiciele ilch wyfclńiezetni \są ze składu (Raid.

Naturalnie, że o takich partjach, jak kadeci, sjoniści i wogóle
o. wszystkich partjach burżuazyjnych, mowy niema, gdyż takowe
stale zwalczają system rad i same należenie do tych partji powoduje
bezwzględne rozstrzelanie przez Czrezwyczajki.

Takie same skutki powoduje również należenie do partji •anar­
chistycznych, rozmaitych odcieni.

Miejscowe Rady, robotnicze teoretycznie są prawie zupełnie nie­
zależne od władzy .centralnej, Teoretyk bolswwizmu Rakowski],
delegat na konferencję

'

pokojową z Rządem Hetmańskim i Poznæ]
śzy prezes Ukraińskiej Rady komisarzy ludowych podczas wyżej(wy­
mienionych pertraktacji pokojowych, zapytany przez prezesa dele­
gacji ukraińskiej Szetochina, jak należy rozumieć oficjalną nazwę

państwowa Rosji („Rosyjska, Socjalistyczna, Radziecka, Federacyjna
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Rzeczypospolita“), odpowiedział, że Rosja ma prawo nazywać się
federacyjną Rzeczypospolitą, albowiem stanowi właściwie federację
Rad robotniczych, z których każda ma cząstkę suwerenności w ro­
zumieniu prawa państwowego.

W rzeczywistości jednak Rady miejscowe są w bardzo znacznym
stopniu uzależnione od (Władzy Centralnej, już chociażby dlatego, że
absolutnie nie mogą istnieć bez sukursu finansowego w postaci ca­
ły h pociągów, naładowanych świeżo naifabrykiOwanemi pieniędzmi.

Przybycie takiego pociągu jest zwykłe wyczekiwane z nadzwy­
czajną niecierpliwością i stanowi poważny ewenement w życiu pro­
wincji, a nieprzybycie lub, co się dość często zdarza, ograbienie ta­
kiego pociągu przez jedną z wielu grasujących band, na długo za­
trzymuje całe życie gospodarcze Rady guberajatoej.

Własne fundusze Rad gubernj’alnych są bardzo ograniczone:
składają się przeważnie z kontrybucji, periodycznie nakładanych na

mieszkańców miasta i ze sprzedaży spekulantom skonfiskowanych
przedmiotów.

Jednak, nawet w tym skromnym zakresie gospodarki finanso­
wej Rady gubernjalne często są ubiegane przez Czrezwyczajki, któ­
re w swoim imieniu i b;ez porozumienia się z Komitetami Wykonaw-
czemi Raid, nakładają koinltirybucję i przeprowadzają konfiskatę.

Oprócz tego, cały szereg dziedzin życia państowwego, jak na

przykład: wojsko, komunikacje, poczta i t. d., są zupełnie wyjęte
z kompetencji Rad gubernjalnych, a w szeregu innych, jak naprzy-
klad: oświaty ludowej, ochrony zabytków, aprowizacji i t. d., agendy
ogólno państwowe funkcjonują równolegle z agendami lokalnemi,
co często wytwarza chaos nie do opisania, oraz ustawiczne walki
o kompetencję .

Równolegle z Radą Komisarzy Ludowych i Radami robotnicze-
mi istnieje, jako władza polityczna, Wszechrosyjska Nadzwyczajna
fcoimisja do walki x kontrrewolucją, 'Spekulacją i 'Sabotażem, ożyli
t. zw. popularnie, nawet w sferach rządowych, „Czrezwyezajka“.

Skład tej kotaisjlii pierwotnie był zatwierdizony, leciz nie obrany
na II nadzwyczajnym Wszechrosyjskim zjeździe Rad, ale od tego
czasu skład jej zupełnie zmienił się i w dalszym ciągu nie był już
•zatwierdzonym przez żadną inną właldzę, oprócz Ikollłegjuim samej
Uzreziwyczajki.

Czrezwyezajka w taki sposób stanowi władzę państwową, zu­
pełnie od nikogo niezależną i prawie równoległą z Radą Komisarzy
Ludowych.

W każdym nazie 'Cżreżwyczajka niejednokrotnie znajdowała się
w stanie otwartej walki z Rządem, a jeszcze częściej! z władzą woj­
skową. Na gruncie Ukraińskiej Rzeczypospolitej Radzieckiej zdarzył
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się nawet wypadek, kiedy Naczelny Komisarz Ludowy do Spraw Za-

■granicznyich, Jurfoo Mazurenko był izaanelszito wainy podlczas przyjęcia
w swoim gabinecie sluiżbowym i osadzony wi podziemiach gmachu
Czrezwyczajki.

Nile zależy również Czrezwyozajka i od Centralnego Komitetu

parlji komunisótw, albowiem znam wypadek, kiedy dwóch członków
komitetu komunistycznej partji, a zarazem czilonków Wszechukraiń-

skiego Centralnego Komitetu Wykonawczego Rady Robotniczej (t.
zw. „Cikti4) zostali aresztowani w lokalu „Giku“ podczas mowy,
skierowanej przeciwko Czrezwyczajtkom, a potem straceni bez prze­
prowadzenia nawet formalnego śledztwa.

Wogóle zbadanie kwestji, jakie siły wi iCzrezwyczajce są decy-
dującemi, jakim sposobem trafia się do jej składu, jak również jaki
właściwie jest jej stosunek do Rządu, jest zadaniem nie do prze­
zwyciężenia.

W każdym razie otrzymuje się wrażenie, że Czrez.wy czajka jest
państwem w państwie, prawie od rządu niezależnym i ma wszel­
kie atrybuty władzy państwowej, gdyż posiada. wütene1 fundusze, ze­
brane drogą kontrybucji, ma własne wojsko, złożone przeważnie
z Chińczyków, bataljonów żydowskiej młodzieży komunistycznej, ba­
taljonów kobiecych, oraz niektórych części przydzielonych, które

czasami, jak naprzyklad w Kijowie w marcu zeszłego roku stacza

formalne bitwy z wojskiem rządowym i własne sądownictwo, od

■ogólnego sądownictwa niezależne.

Wszechrosyjska Czrezwyczajka posiada ekspozytury ppowin-
cjonalne, a mianowicie gwbernjialne i powiatowe Czrezwyczajki,
oraz cały szereg Czrezwyczajek specjalnych, jak naprzyklad: kole­
jowa, wojskowa przy marynarce i t d.

Wszystkie te 'ekspozytury o dość daleko idącej autonioimjii, tak

naprzyklad w Moskwie, oraz w Kijowie obok Czrezwyczajek.
Wszechrosyjskiej i Wszechukraińskiej istnieją Czrezwyczajki guber-
njalne: Moskiewska, i Kijowska, które działają nietylko zupełnie
samodzielnie, lecz często wszczynają namiętne spory kompetencyj­
ne ze swoją Macierzą, a niejednokrotnie wszelka interwencja
Wszechrosyjskiej' Czrezwyczajki w sprawie aresztowanych doprowa­
dza do ich roizsferizalui .na mdcy decyzji ikotegjum Czrezwyczajki gu-

bernjalnej.
Naturalnie, że o żadnej zależności od miejscowych Komitetów

Wykonawczych Rad robotniczych mowy być nie może, przeciwnie—
wypadki aresztów przez Czrezwyczajki członków Rad gubemjalnych
są nader częste.

Wogóle, trzeba powiedzieć, że powszechnie panujące mniema­
nie, jakoby Czrezwyczajki rozstrzeliwały przeważnie przedstawicie-
li t. zw. burżuazji, oraz inteligencji — jest najzupełniej1 mylne.
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■Przeciwnie śród ogólnej ilości rozstrzelanych oraz .aresztowa­
nych znacznie przeważający odsetek stanowią funkcjonariusze i dy­
gnitarze państwowi, robotnicy, wszelkich kierunków politycznych,
do komunistów włącznie oraz żołnierze czerwonej armji.

Poehoidlzi talkie ogólnie panuljiaice wyobrażenie stąd’, że z jed­
nej strony nazwiska rozstrzelanych i zaaresztowanych inteligentów
są powszechnie znane, a z drugiej strony rozstrzały robotników
i żołnierzy przeważnie ze względów taktycznych nie są ogłaszane
w pismach, natomiast nazwiska przedstawicieli burżuazji, oraz in­
teligencji są prawie zawsze oficjalnie ogłaszane przez Czrezwyczaj-
kę w pismach dla podtrzymania nastroju panicznego, i zaakcentowa­
nia teroru, który stanowi część składową metody postępowania
Czrezwyczajek.

Znane mi są nawet wypadki, kiedy Czrezwyczajki w tym wła­
śnie celu ogłaszały w pismach o rozstrzelaniu inteligentów, którzy
w rzeczywistości rozstrzelani nie byli, a tylko deportowani wgłąb
kraju.

Wogółe działacze z Czrezwyczajek usilnie db;ajlą o to1, by ten

nerwowy dreszcz, który mimowoli przechodzi po ciele każdego
mieszkańca Rosji, (niezależnie od' urzędu, przez niego sprawowa­
nego, nigdy nie ustawał. W tym celu każde wystąpienie funkcjo-
nairjuszy Gzrezwycziajlkfi nąizewnątrz jelst przyozdobione roizmartemi

akcesorjami, czasem natury niemal teatralnej, w rodzaju wymachi­
wania rewolwerem przed samym nosem publiczności, usiawiczne-
nni pogróżkami rozstrzału na miejsciu. raptownym wskakiwaniem

przy rewizjach w lokalach publicznych na stoły i t. p.

Nareszcie, żeby skończyć z urzędami Oentralnemi, należy jesz­
cze wspomnieć o Centralnym Biurze Związków Zawodowych (czy­
li słynnym t. zw. „Gebe“), które w ogólnej organizacji państwo­
wej, (polniekąd) od nikogo niezależną]. ma za zadanie niietylko re­
gulować życie wewnętrzne Związków Zawodowych, lecz w równej
mierze kierować całą produkcją. a nawet ikonsumcją produktów .prze­
mysłu.

Takie prawne stanowisko „Gebe“ wynikło stąd, że w państwie
socjalistycznem, robotniczem cała pełnia władzy, również i w dzie­
dzinie finansowego uposażenia robotników i warunków pracy mu-

siała z natury rzeczy należeć do. samych robotników, do1 komitetów

fabrycznych, oraz związków! zawodowych. I rzeczywiście, zdawałoby
się, że w państwie robotniczem; kiedy wszelka prywatna inicjatywa
została zgnieciona, kiedy jedynem wielkiem przedsiębiorstwem sta­
ło się socjalistyczne państwo, czyli właściwie ci sami robotnicy, re­
gulowanie warunków pracy tylko do nich należeć może.

Dlatego też „Cebfd miało charakter instytucji państwowej, a

zarazem polityczny. W skład jego wchodzili nietylko przedstawi- Q
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«iele Związków; Zawodowych, lecz również i przedstawiciele partji
politycznyth, ia ipnzedtewsaysitÖäem — partji koimuniistyczhej.

[Wkrótce jednak czynniki rządzące przekonały się, że prze­
mysł, będąc w ręku samych robotników w, znacznym stopniu po­
dupada, a produkcja staje się coraz mniejszą. Wtedy rząd zaczął
powoli cofać poczynione dla „Gebe“ koncesje i odbierać od1 niego
.jeden za drugim atrybuty władzy państwowej.

Ten przejaw walki rządu robotniczo-wlłościańskiego z klasą
robotniczą jelszcze silę nie skończył, jednak obeienie lupratwmienia iped
tym względem robotników są minimalne i naogół klasa robotnicza

jest trzymana bodaj1 czy nie w większem rygorze, niż za czasów car­
skich, gdyż robotnicy są przymusową d.rogą mobilizacji1 i military­
zacji przykuci do> zakładów przemysłowych, a wszelka próba straj­
ku w stosunku do przedsiębiorcy, którym obecnie jest państwo,

'

uważana jest za zdradę państwową i za czyn wrogi Względem wła­
dzy, głos zaś związlków zawodowych jest najzupełniej bagatelizowany.

„Gebe“ posiada ekspozytury gubernjialne, skonstruowane na

podstawie delegacji z ramienia poszczególnych związków zawodo­
wych, które również obecnie prawie (żadnego wpływu na życie miej­
scowe ekonomiczne nie wywierają.

Organizacja urzędów centralnych w radzieckiej Ukrainie
w ogólnych zarysach odpowiada organizacji urządów rosyjskich.
Istnieje również Wszechukraiński Centralny Komitet Wykonawczy
(t. zw. „Cikuta“), Ukraińska Rada Komisarzy ludowych, Wszech-
ukraińskie „Gebe“. Jednak te wszystkie urzędy w znacznym stopniu
mają charakter nominalny, gdyż wszystkie mniej więcej poważne
decyzje są pobierane nie-tyilko po porozumieniu się z Moskwą, lecz

wprost zgodnie ze wskazówkami stamtąd, a cały szereg dziedzin ży­
cia państwowego, jak naprzykład wojsko,, koleje, poczta, a nawet

aprowizacja są zupełnie wyeliminowane w kompetencji wszechu-
kraińskich urzędów. Nareszcie w innych dziedzinach równolegle
z urzędami ukraińskiemi istnieją i ekspozytury urzędów rosyjskich,
tak naprzykład obok Wszechukraiński ej Gzrezwyczajiki działa i od-
dział Czrezwyczajki Wszechrosyjsklej.

Tyle co do urzędów centralnych, o urzędach miejscowych będę
anial sposobność pomówienia w następnym szkicu.

Walery Jastrzębiec.

œooxœœœ

S.S.8.

t. j. Stowarzyszenie Samopotaocy Społecznej czyż
Strakacz — Strońslki — Skulski.
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Twórca liberalizmu gospodarczego.
Po stu przeszło latach ukazało się po polsku pierwsze, popra­

wne tłumaczenie słynnej' w swoim czasie książki Dawida Ricardo,,
p. t. „The principles of Political Economy and Taxation**). Mieli­
śmy już w roku 1826 przekład polski St. Kunatta, lecz był on słaby
i, jak się zdaje, dokonany jz drugiej ręki (z tłomaozeinia. francuskie­
go). Czy warto było, po, stuleciu z okładem mozolić się nad przeło­
żeniem „najfclasyczmejszego“ dzieła liberalizmu gospodarczego',
w chwili, gdy ten liberalizm zdruzgotany został przez naukę i ży­
cie? Niewątpliwie warto. Oczywiście nie po to, by teorjie Ricarda

miały zmartwychwstać, jako, wskazania na nową dobę dziejową!'
Jest to' atoli owo praźródło ekonomicznej idei „wolnościowej“, idei

kupieckiej i „bankierskiej“, z której: z jednej strony spływały dalsze
strumienie liberalizmu, a z drugiej przeciwległa fala krytycyzmu
społecznego, czyli socjalizm w najogólniejszem znaczeniu. Jest to

jakby słup' graniczny w poglądach ekonomjii, a taki slup ma ważne

historyczne znaczenie i powinien być znany polskim czytelnikom.
Są zresztą u nas jeszcze zwolennicy Ricarda. Niedawno toczo­

no. na ten temat dość znamienną dyskusję w Towarzystwie Ekono­
mistów i Statystyków polskich. (Należy, do idei ricardowskich,
mających 'żywotność, jako geneza zarazem sądów kapitalistycznych
i reakcji przeciw tym sądom, wprowadzić pewien porządek.

Przedewszystkiem słów parę o osobie autora, a przedtem: mały
nawias. Przed kilkunastu laty zapanował w nauce nowy kierunek,
który zalecał badanie doktryn, bez oglądania się na autorów. Prze­
suwanie figur przed oczami czytelnikai to „panopticum“ — dowo­
dzono — przesuwanie myśli — to- nauka.

Ten niedawno m ł o d y kierunek rychło, postarzał. 'Przypom­
niano sobie ipóźniej, że autoir jest nietyliko piętoem epoki, ale i wy­
razem swego, środowiska, oraz, że więc tak samo środowisko, jak.
typ człowieka stanowi klucz do jego, sposobów myślenia i badania.

Jaskrawy jego przykład przedstawia właśnie Ricardo.
Trzech było, głównych twórców ekonomji klasycznej, czyli libe­

ralnej. Pierwszy był Adam Smith, właściwie filozof moralności,
który, zanim-, napisał 'słynne „,Inquiry onto naturę and ©anises of the
wealth of nations* („Badania nad naturą i przyczynami bogactwa
narodów“), napisał już „Theory of morąl sentimens”. („Teorja uczuć

moralnych'') i w tern pierwszem dziele tłomaczył, jak właściwie ro­
zumie egoizm jednostkowy. Idąc za wskazaniami ówczesnej! filozc-

*) „Zasady ekonomii politycznej i podatkowamia“ przełoźyta dr. M..

Bomsteinowa. BiHjoteka Wyższej Szkoły Handlowej
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Jfji racjonalistycznej, widział w naszych uczuciach przewagę sympa-
tji, współczucia i wierzył, że to współczucie działa również w gospo­
darstwie. Dłatiegoi nie on był ściśle «ałoiżyeiielem iszlkoly indywidu­
alistycznej w znaczeniu egoizmu handlowego, choć na to przekonanie
naprowadził swoich następców.

Drugim był Tomasz Malthus, z wykształcenia teolog, pastor an­
glikański, autor głośnej teorji zaludnienia. Swoje „prawo“ o geo­
metrycznym wzroście ludności, a arytmetycznym środków żywności,
wysnuł z wierzeń opatrznościowych. Wyższa mądrość sprawia, te­
dy, że mała płaca zarobkowa robotnika nie pozwala mnożyć się lu­
dziom, bo inaczej mnożyliby się ponad środki żywności.

Trzecim w tej plejadzie jest Ricardo, bankier, syn bankiera,
niezwykle utalentowany, doskonały znawca mechanizmu pieniężne­
go i całeji, skojarzonej z nią ekonomji praktycznej, która pozwoliła
mu w ciągu łat kilku zrobić miljony i resztki życia poświęcić bada­
niom naukowym nad mechaniką tak pomyślnego dlań osobiście
warsztatu- W tych warunkach doszedł do wnioskowań ze swego
punktu widzenia bardzo optymistycznych, acz wielce pesymistycz­
nych dla płacy zarobkowej robotnika. Z niewątpliwą bystrością sądu,
wyszkolonego w arbitrażu bankierskim, odkrył trzy prawa ustroju
kapitalistycznego: 1) wartości zamiennej dobra, 2) naturalnej płacy
zarobkowej i 3) renty gruntowej. Największą jego i istotną zasługą
było pierwsze prawo.

Wyraża on je odrazu na początku swej książki w następują­
cych lapidarnych słowach: „Wartość dobra, czyli ilość każdegi inne­
go dobra, na które je wymieniamy, zaldży od względnej’ ilości pra­
cy, niezbędnej do jego, wytworzenia, nie zaś od większego lub mniej­
szego wynagrodzenia, udzielonego za tę pracę“. Wczytawszy się
uważnie w to określenie, dostrzegamy, że jest to w zawiązku teorja
wartości zamiennej Karola Marksa. Oczywiście w samej idei za­
chodzi olbrzymia różnica. Cała przepaść dwóch odmiennych świato­
poglądów! Ricardo uznąje już, że tylko praca tworzy. wartość —

prada, nie wynagrodzenie, lecz inie wysnuwa stąd żadnych innych
wniosków, prócz tego 'nieścisłego' zresząt, iż zysk przedsiębiorców
oscyluje po pewniej przeciętnej feiji lotyoło równej ilości pracy, wło­
żonej w produkcję. Nie rozumie jeszcze nadwartości — wartości

dodatkowej, i rzecz prosta nie uiznaje jej, skoro mniema, że przecięt­
ne oscylacje zysków przedsiębiorczych (a więc właściwie nadwarti-

(ści) są prawidłcwelmii regulatorami ekonomicznemu Nie zmienia
to wszakże îaktu, że zasadnicze myśli Ricarda o wartości dobra, jako
aależne od pracy, niezbędnej na jego> wytworzenie, są embrionem
idiei Marksa, geinjallnie w „KapiiiJale“ irozwihiętym.

Druga teza oi naturalnej płacy zarobkowej daje znów bezpośred^
arie natchnienie UjaissaHtowi dio jego j. prawa spiżowego“. Aie ii tu-
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powalają podobne różnice. Właściwie Ricardo rozumie to prawo;,
jako spiżowe, jako regułę prawidłową i słuszną organizacji gospodar­
czej. Lassalle wywodzi, że1 jest to przejaw danego układu społecz­
ne go-prawnego i wzywa ■nobotnilków do -organizwani-a się, żądając za­
razem współdziałania ustawodawstwa, aby obalić ten krzywdzący
fenomen ustroju.

Trzecie „prawo“ Ricarda — różniczkowa renta grantowa —,

jest płodem głębokiego spostrzeżenia (acz tworzy tylko uzupełnienie-
poglądów Andersona, Buchanajna i Sisimoindilego). Utrzymuje śię ono

dotychczas jako- zasada z p-ewn-emd odchyleniami, lecz tak sarno wska­
zuje nie to, do- czego- zmierzał Ricardo- — nie prawo niezłomne, jeno
tendencję ustroju agrarno-kapitalistycznego.

Ricardo, stworzył teoretyczne umotywowanie kapitalizmu. Byił
przez długi czas jego naukową podporą. On to, nie Smith, ani Mal­
thus, wniósł na piedestał wolną konkurencję, która miała być źró­
dłem harmonji społecznej. Bastiat, który we Francji z wyższym:
jeszcze teilten! emi- djailekltycznym hairmioinJję tę sławił. był jego naśla­
dowcą.

Manchesteryzm angielski urodził się, jako prawowite dziecię-
Ricarda. Ale niemal współcześnie powstał w Anglj; chartyzm, który
broniąc wolności politycznej, z innego stanowiska walczył z’liberali­
zmem w ekonomii. Bardzo charakterystyczne jest, że cłiartyści na-

samym początku powstania tego ruchu zwracali się przeciw „eko-n-o-

nf dom“, jato przeciw krzywdzicielom pracy, co wyraźnie wskacuje
ekonomista angielski Francis Place, który polemizował 0 eharty-
stami.

Jeszcze wymowniejszą jest piosenka z okresu chartyzmu, jaką
śpiewali wówczas robotnicy. Zawiera się w. niej gorzka krytyka
płacy zarobkowej i jakby pośredni protest przeciw teorji Rioarda;
Zamieściło ją. w ir. 1831 pismo p-onuliarne dla robotników p. t. „poor
Mans Guardian“'. 'Otto jej przekład:

„W towarze płaca się mieści.
Płaca stanowi li cenę.

My, tworząc dóbr® więc cale,
Mieć chcemy słuszną ocenę.
Lecz, gdy z ceny renta spływa.
Czynsze, procenty i zyski,
Tedy, my, -co wszystko- tworzym,
Dostajem nic, lub ogryzki".

Jak wiidzimy więc, o'wa piosenka ic-hanitystów — to -bodaj pierw­
szy odruch przeciw, prawom kapitalistycznym Ricarda, pokierowany
jednak nieświadomie jego własną nauką. Jego wartość, w cenie do-
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bra zamkniętą, jego naturalną pracę oraz zysk i rentę, obrócone

na obronę interesów robotniczych. Jak słusznie pisze James Bon-

nar, ekonomiści radykalnego chartyzmn tryumfująco osadzili na gro­
bie Ricarda kc-irrełat jego nauki o warbóśbi — jako straszy dl<■, wid­
mo jego- ortodoksji gospodarczej...

St. A. Kempner.

Program działalności Miniśterjum Aprowizacji oparty jest
na głębokiej znajomości dluszy ludzkiej, że człowiek do wszyst­
kiego się przyzwyczaja, nawet Ido dlrożyzny, braku żywności, gło­
dowania i pasikarzy.

Bilans wojny światowej.
Dotychczasowe najoigólni ejisze obliczenia pozwalają określić:

straty dla poszczególnych krajów w przyibliżeniu
Liczba uro- pjł Śnrertel-

Ogólne
szyła Pe n ww«nie :ność wzmo­

gła sią o: straty :

w Niemczech 8,600,000 2,100,000 700,000 6,400,000
w Austro - (Węgrzech 3,750,000 1,500,000 500,000 5,756,000
w Francji 1,500,000 1,400,000

1.400,000 550,000
450,000 3,350,000

we Włoszech 300,000 2,250.000
w Rosji 9,000,000 3,000,000 2,000,000 14,000,000.'
w Serbji 800.00Ö 700,000 630,000 1,630,000-
iw iRumunjii 150.000 160,000 200,000 510,000
w Bułgarji 155,0'00 60.000 '60,000 275,000
w Belgji 175.000 115,000 35,000 875,000
.w. Anglji 850,000 1,060,000 200.000 2,110,000
w Ameryce’ ? 52.000 ? 52,000

36,702,000

(W każdym razie ponad 36 miljenów poniosła ludność strat w lu­
dziach, nie wliczając strat wynikłych z kryzysów żywnościowych oraz

epidemjii.
Straszliwy bilans!

Zniszczenie kultury materjaln'ej, zdziczenie, obniżenie poziomu
życia, dezorganizacja społeczno - gospodarcza i co najważniejsza stra­
ta przeszło 36 miljonów ludzi!

Co- za straszliwy bilans!
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Chwila stanowcza: albo... albo...
IV.

Słyszymy i .wyczytujemy w pismach słuszną na pozór tafeklę, że
■<w razie zawarcia pokoju z „bolszewikami“ i otwarcia wschodniéj-
■granicy Polski nasilanie wywóz towarów -dto. zgłodniałej i ogołoconej
ze wszystkiego Rosji, a to spowoduje straszny 'wzrost cen i jeszcze
większą nędzę w samej Polsce.

Być bardzo może, ale na to niema rady. Przecież nie miamy chy­
ba zamiaru wojdwać ‘bez końca, t. j. dopóki wszyscy nie wyginiemy,
.a wojna ustanie sama przez się dla braku wojujących. Jeżeli jednem
z następstw zawarcia pokoju ma być wizroist jcen, to tien wzro'st cen na

stąpi zawsze i 'niechybnie, bez względu na to, kiedy będziemy zawie­
rali pokój. Im później ząwirzemy pokój, tern gorzej. Przecież im) dłu­
żej będzie trwała wojna, terni bardziej będą wzrastały ceny wszyst­
kich towarów i wszystkich potrzeb życiowych, a będą one wzrastały
w stosunku geometrycznym do przebytego czasu. Jeżeli izaś nowe

podniesienie się cen po .zawarciu pokoju jest nieuniknione, to prze-
■cież lepiej jest zawierać ten pokój' w chwili obecnej, pmzy dzisiejszych
cenach, aniżeli pio kilku miesiącach, lub też po kilku latach, kiedy
ceny ‘będą bez porównania większe. Im prędzej przebyć chorobę,
.której nie podobna uniknąć, tem lepiej.

Trzeba więc końcizyć wojnę jak najprędzej.
iWystąpiento Bethimianna - iHollWiega z piropózycją pokojową w

końcu ń miß było, o ile się izdaje, bardzo zręcznym manewrem i do­
pomogło do zwiększenia do>konyiw/aijąc,ego się w anmji rosyjskiej roz­
kładu, dezorganizacji i dążności buntowniczych. W danej chwili', pro­
pozycja pokojowa rządu sowieckiego może ‘być uważana za świadomy
czy też nieświadomy, aille w kalżdylm razie zręczny manewr w celu

toddziajływaraia na żolnieirza polskiego. Wygląda to przecież taki, że
oni ichcą pokoju i idą na spotkanie z gałązką oliwną, a przeciwnicy
■odrzucają .tę szlachetną propozycję i oświadczają, że pragną dalszego
'krwi rozlewu. Mogłoby więc to być zużytkowane, jako doskonały
-środek agitacyjny w armji polskiej i w społeczeństwie połskiem.

iPrzeciwtnicy zawierania pokpjiu twierdzą, że „bolszewicy“ nie

dotrzymają warunków, zawartych w traktacie pokojowymi, że dla za­
bezpieczenia się przed ich wiarołomistwem należy pirzedewiszyistkiem
-domagać się zwołania konstytuanty rosyjskiej, jako przedstawicielki
całego narodu rosyjskiego, że wojgóte miozemy pertraktować jedynie
tylko z rządem „demokratycznym“, nie zaś z despotycznym i terrory-
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stycznym rządem jednego tylkjo stromnictw's, stamowiącego nieliczną,
mniejszość całego narodu.

Otóż zapytuję: czy rząd carski lub taż jaki inny nie-bołstaewicki

•przedstawiałby większe gwarancje dotrzymania warunków pokoju?
czy nie złamałby ich przy pierwszej sposobności, kiedyiby mu się wy­
dawało, że nastała pora rewanżu i odzyskania utraconych zdobyczy?

Nie bawmy isiię w troskę o losy Rosji, nile żądajmy dla niej ani

konstytuanty, ani jakichś rządów „demokratycznych“. Niechaj się
sami Rosjanie urządzają, jak im się żywnie spodoba. Jeżeli sama Ro­
sja nie może sobie dać rady z „bolszewikami^, tló niech nas o to gło­
wa nie boli. Zostawmy „bolszewików“, 'jako władców Rosji, w spoko­
ju i pozwólmy im smażyć .się we własnym sosie,

Mnie się zdaje, że, raz zawatszy pokój, bolszewicy będią go mu-

sieli dotrzymać, czy chcą, czy nie chcą. Co więcej, po pokoju. (stracą
rację bytu. Dziś mogą z nimi sympatyzować db pewnego stopnia na­
wet ich wrogowie, o iłe są „patryjotami“ rosyjskimi. Wygląda to bo­
wiem tak, że „bolszewicy“ 'bronią granie Rosji, bronią jej jedności
i niepodziielnoś i. Zawarcie pokoju będzie początkiem końca „bol-
szewizmu“. Ale choćby nawet tak nie było, gdyby nawet „bolsze-
wizm“ miał się utrwalić iw Rosji na zawisze, to nas to powinno mało
obchodzić. Kiedy idżie o zawarcie pokoju, pamiętajmy przedieiwiszyst-
Ikiem o sobie.

Kontynuując wojnę, podtrzymujemy „bolszewików“. Zawiera­
jąc pidkój. mamy więcej szans ich osłabienia i usunięcia z widowni.

Jeżeli marzymy o wojnie „zwycięskiej“ w peljnem znaczeniu

tego iwyiraziu, jeżeli .marzymy o tern', ażeby dojść do stolicy Rosji i tam

„dyktować pokój“ pokonanemu iwmcgowi, to powinniśmy sobie przy­
pomnieć, że nawet zakończona pogromem) Niemców i ich sprzymie­
rzeńców wojna wszechświatowa nie dala nam „zwycięzców“. Jeżeli
szanowna Ententa istotnie zwyciężyła, to powinna mieć dosyć mocy
do utrwalenia pokoju. Tymczasem nie dala nam ona pokoju. Niema

więc „zwycięzców“, a są tylko zwyciężeni, oraz znęcający się nad rze­
komo pokonanym wrogiem.. A jak się to wszystko dalej rozwinie,
jeszcze nie wiadomo.

Dziwną doprawdy byłoby rzeczą, prowadzić dalej wojnę dla wy­
sługiwania się Entende, która może ęhdalaby (jeżeli nie Ententa wo-

góle, to przynajmniej niektórzy jej członkowie) zamienić całą Euro­
pę wschodnią' w pustynię, w fabuła rasa dla jej (Ententy) koloniza­
cji i ekspansji!. Jesteśmy świadkami, jak to ci nasi „osw'obodziiciele“,
ikorzyisitając z olbrzymiej różnicy waluty, wyzyskują nas, wszystko
u nas 'wykupują, ogałacają nas ze wszystkiego i gorliwie współdzia­
łają śrubowaniu cen do bajecznej wysokości.

Ale panowie ci mOigą się pirzerachówać. Zamienienie krajów
Europy na obszar kolonizacyijiny dla „demokracji zachodnio-europej-
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■skich“, mioże im nie wyjść na dobre i zwrócić się przeciwko nim sa­
mym.

Wszystko więc pinzemawia za telm, ażeby jak ’najprędzej1 zawie­
rać pokój, nie przeciągając zbytnio naprężonej struny, któraś, pomi­
mo całej swej rozciągliwości, może nareszcie pęknąć.

Gdyby walczący żołnierze byli z ołowiu, z żelaza, z aluminjum
lub z kości słoniowej, możnaiby wojować bez końca, nie obawiając
się zmiany ich usposobienia. Niestety jednak są to żywi ludzie, z cia­
ła i z kości, a prócz lego ,z duszą wrażliwą, podatną ma wszelkiego ro­
dzaju wpływy i (bez'przerwy wdrażaną do odruchów, nie licujących
z „miłością bliźniego“. Czy prźy kontynuowaniu wojny „do końca“',
a raczej bez końca, w tych duszach, wystawionych na wszelkiego ro­
dzaju wpływy i pokusy, nie nastąpi zmiana nastroju nieposzlakowa­
nego a dotychczas przeważajarego na ustrój niepożądany i złowro­
gi, — jesitto pytanie, nad którem wartoby się zastanowić.

Wśród ludności, torturowanej warunkami życia, wywołaniami
przez wojnę, dają się coraz częściej słyszeć głośne, złowieszcze po­
mruki. Gzy te pomruki przebrzmią bez dalszych skutków, czy też są

■one zwiaśtpnami chwili, (kiedy się nareszcie przebieirze miara cier­
pliwości i „żywiołowo“ nastąpi wybuch, zagrażający obeicinemu ustro­
jowi społecznemu, jestto również pytanie pierwszorzędnej doniosło­
ści.

Czy i ta wojna poilsko-bolszewicka ma się zakończyć „żywioło­
wo'“, tak, jak się zakończyła wojna Rosji z Niemcami? Już teraz „ży­
wiołowo“ staczamy się ku przepaści, uprawiając pracę przeważnie
niszczycielską, przeważnie destrrlkcyjną. Staramy wprawdzie
ogłuszać się i (oszałamiać irozmaitemi obchodami patryjotyicznemi, ale

tego sitarczy nie na długo.
Czas kończyć wojnę i zabrać się do roboty twórczej, do oczysz­

czania rodzimej stajni Augjasza, do wypleniania chwastów deprawa­
cji, ogólnego epidemicznego złodziejstwa, wyzysku, łapownictwa, wy-
utadąnia handlarekiego.

Dla Polski'. wojna obecna była złem kioniecznem, narzuccnem

jej przez fatalny zbieg okoliczności. Ale pomimo to, trzeba ją koń­
czyć jak. najprędzej, bo może .się oma stać w swych skutkach nieule­
czalną, śmiertelną chorobą.

Polska ma jeszcze czas zawrzeć pokój świadomie, nie zdając
się n!a iwiołę wiatrów i innych „isił żywiołowych“. Ale wkrótce może

już być za późno.
Kto ma wstręt i obrzydzenie do „bdiszewików“’, 'kto twierdzi,

że iż tego rodzaju „bandytami“ i „zbrodniarzami1“ ludzie porządni nie

powinni się zadawać i prowadzić rokowań, ten niechaji ochłodzi swą

zawziętość, choćby tą uwagą, że co do granic i co do ikwestji narodo­
wościowych właśnie z „bolszewikami“ jest nierównie łatwiej się po­
rozumieć, aniżeli z wszelkim innym rządem rosyjskim.
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Przy zawieraniu pokoju, Polska może odegrać bardzo wdzięcz­
ną rolę i okazać się prawdziwym „zwycięzcą“, zwycięzcą w pełneim
znaczeniu tego wyrazu. W takich przełomowych, decydujących chwi-
łach nie ten zwycięża, kto głosi zemstę i odwet., kio1 kieruje się zasa­
dami moralności „zęba za ząb“, „oka za oko“, ale ten, 'kito pierwszy
puiśii ;w niepamięć krzywdy przeszłości, kto pierwszy wypowie zasa­
dę ogólnej amnestij-i i zapomnienia. Zapomnienie jest jednym z nie­
zbędnych warunków postępu.

iDecydującemi powinny być nie górnolotne hasła wiedkopań-
stwowie, ale hasła pokoju i pracy, zapewniającej możność istnienia
w szczęściu i dobrobycie.

Na pierwszym planie powinny stać nie krwawe molochy i filkaje
oderwane, w rodzaju „państwa“, „narodu“, „ojczyzny“, fikcje, wi-

isząee gdzieś w powietrzu ponad Wchodząc emii dio ich składu żywemi
?• cierpiącemi tudfemi, ale właśnie ci żyiwi i cierpiący ludzie, którym
powinno się umożliwić jakie takie znośne życie i ulżyć ich cierpie­
niom;

Miejsce „narodu“, złożonego z nędaaray iii osobników moralnie
i intelektualnie upadłych, powinien zająć naród, będący zbiorowis­
kiem ludzi, pogodzonych z życiem, pracujących dla wspólnego dobra
i czających Solidarność gromadną i wiszechłudzlką.

Brzy rokowaniach pokojowych i przy ostatecznem zawieraniu

pokoju pioiwinny pam przyświecać hasła przyszłości, pojętej optymi­
stycznie, hasła szanowania właściwości narodowych i ich szczerego
życzliwego popierania. .Zwtaszaza Litwie, Białorusi, Ukrainie, po­
winna być izaipewniona .wolność samookreślenia się i wyboru przy na­
leżności państwowej w tej łub innej postaci: loży to w postaci federa­
cji, czy też w pOsłiaici zupełnej odrębności państwowej.

Szczególną pieczołowitością należałoby otoczyć sprawę Ukrai­
ny, a na terenie Galicji wschodniej popierać szkolnictwo ukraińskie
dla narodu ukraińskiego, przedewszy.sitkiem zaś współdziałać pow­
staniu we Lwowie uniwersytetu ukraińskiego, oczywiście obok pol­
skiego i w pełnej z niim harmonji. Powinniśmy się starać o to, ażeby
Ukraińcy .galicyjscy nie żałowali Austrji, która już w r. 1015 miała

otworzyć dla nich uniwersytet, co jednak zostało uniemożliwiane

przez wojnę.
Zejdźmy z kotiuirnów imperializmu i wielb ©p aństwowości i racz­

my uwzględnić przeidewszysitki-em interesy maluczkich. cierpiących
bez winy i ginących tw otchłani wszechświatowej nędzy i upadku.

Pamiętajmy o łosię Polaków, pozostałych dotychczas w 'Rosji,
a w razie nieizawaireia teraz pokoju, skazanych na śmierć powolną,
na ostateczną zagładę.

Nie zapominajmy o majątku ruchomym tych Polaków, co sami

wprawdzie mogli .się ^wyrwać z objęć Rosji sowieckiej, ale właisuość

swą musdeli tam pozostawić.



534 TRYBUNA.

Pamiętajmy o skarbach kultoiratoych, o zbioirach z zakresu nau­
ki i sztuki, które, w razie dalszego trwania wojny, będą znikały i nie-

dladzą się odtwioirzyć,
Weźmy też pod uwagę cierpienia moralne, trwogi i niepokoje,,

związane z niemożnością komunikowania się blizkich sobie osób,,
z których jedne znajdują się po tej, a inne znowu ,po tamtej stroni®
tnointu.

W imieniu mieszkańców .tych okolic, w których tobzy się walka,
a którzy to mieszkańcy muszą chronić się po lasach 1 improwizowa­
nych jaskiniach, pozostawiając swe mienie i dobytek na pastwę ognia

'i zniszczenia, wołamy: zlitujcie silę nad nami, nie skazujcie nas nar

los bydła szczutego i pędzonego z miejsca na miejsce! pczwótlcie nam

odetchnąć i zająć się pracą na troili, pracą gospodarczą i iwydiajną,.
która przecież i dla was .przydać się może!

W imieniu mateczkich wszelkiego stopnia i rodzaju do wielkich

polityków i zdobywców zwracamy się słowami żab z bajki Krasic­
kiego:

Chłopcy, przestańcie, bo -się źle bawicie;
dla was to jest igraszką, nam idzie o życie.!

J. Baudouin de Courtway.

Jest w Polsce dziwina instytucja, niesłusznie Skarbem tawana-

Glównem staraniem dzisiejszego społeczeństwa — 'Czyninikówr,
które stoją na jego -czele — jest ukorzyć ludzi, -do pokory przyzwy­
czaić, nauczyć pokory. Korzyć się musi dziecko przed modzicami..
uczeń przed nauczycielem, sługa przed panem, biedny przed boga­
tym. Korzyć się trzeba przed władzą, przed policjantem, urzędni­
kiem, oficerem, monanchą, korzyć przedewisizystkiem przed księdzem,,
kościołem i Bogiem,. Głównym przedmiotem, wykładanym w szko­
łach, jiest pokora, posłuch. Uczą też tarn i trochę geometirjii i trochę-
minerałogji — ale przedewszySitkiem uczą posłuchu. W wojsku nau­
ka karności i grozy jest ważniejszą od ćwitaeń wojskowych. Korzyć
,się trzeba przed’ genjałnym uczonym i artylstą, przed bohaterem
i przed starą ruiną. Każdy dom, każda rodzina, jest szkołą posłuchu,
jest maszyną łaimiąicą charakter iczłowieka, jego, poczucie godności..
Główną dźwignią przyszłego społeczeństwa będzie samodzielność
i godność osobista, Zygmunt Kramsaityk.
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Akcja dyplomatyczna.
Pytano rozmaite

dyplomatyczne głowy,
co robił nad Sekwaną

Komitet Narodowy?
— Ach!'... — mówią — toć zdobywał

wciąż serca on Antanty:
wliczono, dzięki niemu,

nas między ikombatanity...
— Lecz, gdy już ów kombatant

lia wszystkich frontach tłukł się,
gadano dalej o nas,'

jak o smarkatym fuksie!

Co czynił więc Komitet,
by ich aljanckie mości

nie odmawiały Polsce

jej prawa do wolności?...

■Go czynił, gdy Clemenceau,
chcąc Szwabom zrobić kawał,

całą i zjednoczoną
pod carski laiut oddawał?

Co czynił, by zawczasu

poznała Mość brytańska,
jakie ma Polska prawa

do morza i do Gdańska?

Co czynił tam, w Paryżu
nasz mąż opatrznościowy,

gdy Kramarz z Francuzami

o Śląsku wiódł rozmowy?...
— Co czyni!'?... Boże drogi!...

Sam... Dola więc sieroca...

Coś musial biedak robić,
bo...leczył się u Motza.

Benedykt Hertz.
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H. BARBUSSE.

Białe lub czarne.

Ludwika Dioret popchnęła zasuwę ciężkiej bramy ©grodu. Na­
stępnie, pogrążona w cieimlniościachi, zawróciła ku domowi. Nic nie

było widać, naiwieit niebo zginęło. Maleńka, z dużą latarnią, tańczącą
■wśród, nocy, wyglądała jak ibahka na imoinzu kołysana.

Stopy jej odlnalazty żwiir Iśrodkówieji alei, i, nachyliwszy 'się, żo­
na strażnika widziała nieja'snio pomiędzy trawnikami oddalającą się
niaruchomą zjawę tej alei:.

Minęła ciemną masę: domek o zgaszonych światłach, gdzie
spala jej 'Stara matką, jedytae stworzenie ludzkie, które z nią razem

znajdowało się w tej chwili iw posiadłości, gdyż Stefan Dioret poje­
chał ma objazd, imający tlrwać do następtoego dnia, zabrawszy z sobą
nawet Kumira.

Mignęły przed nią zjawy rzeczy: wierzby, zdające się klęczeć
wyprostowane topole, dęby zatrzymane wśród pląsów. Potknęła się
'w ciemności o pierwszy ©topień schodów, jak grób szeroki.

Przebyła te płyty, weszła d)o domin i natychmiast zaryglowała
drzwi. Odetchnęła z ulgą, iznalazłsizy się wreszcie po drugiej stronie

■takiej strasznej nocy, chłodu i sfflmlotaości.

Zauwlażyła w kuchni rewolwer, który Stefan pozostawiaj w do­
mu; wyciągnęła rękę i wzięła go. Był nienabity; naboje były w skrzy­
ni na strychu, Pójdzie tam. Nie biała się, lecz odczuwała w swern zu-

« pełinem osamotni emu,, wielką i majestatyczną oldpawiedizilatoość.
Trzymając w jednej ręce latarnię, a drugą kołysząc nielnabiltą

bronią, popchnęła drzwi jadalnego piofcoju i weszła tam.

I wydała chrapliwy okrzyk.
Postać jakaś, która zdiaiWała się wpół leżeć na stole, uniosła się

i rzuciła ‘ku niej... Dostrzegła na tle ciemności, w mdłem świetle la­
tarni, którą uniosła, twarz pomarszczoną, pooraną, brodę i szyję
W otchłani mroku, oczy lśniące i rozbieżne, wargę odchyloną, miożna-

by powiedzieć, że skrzywioną w jakimś śmiechu.
Ludiwika Dioret wrzasnęła: „Precz!“, ■wyciągając jednocześnie

rewoliwer i latarnię. Mężczyzna drgnął, jakby się chclal ctoflnąć, lecz
mimo to udał, że wyciąga rękę i mruknął:

— Pposaę się nie bać... nie bać... ipani mąż mnie przysyła. Wy­
tłumaczę pani...

Powtórzył z rubasznym śmiechem: , Nie bać się!“ Usiłował coś

'wyjąć z kieszeni
— Proszę podnieść ręce! — krzyknęła kobieta. Proszę podnieść

ręce, albo pana zabiję!
— Och! — rzeki z dreszczem.
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Spojrzał na Mą, jatk zwierzę podcihwyoone podstępnie, pótźniej,
szybko bardzo, usłucthaL..

I wówczas, z tak wzniesione mi rękoma, miał wyraz twarzy tak

ogłupiały, tak niezrozumiały, że na przeciąg sekundy (wydało się Lu­
dwice Dorot, że się myli, że nieiprawdlopiodabna histoirja^ którą ten

'człowiek bełkotał, przewracając fainitastyieznie Oczy, by wyjaśnić swą

nocną bytność, była może prawdą.
Lecz .w tej sarniej sekmldziej, nagle, przeraził ją zwierzęcy wy­

raz tej twarzy i pojęła złe zamiary infaiuaa z taką wyrazistością, że
omal me zaczęła krzyczeć.

Zwijając się iw bohaterskim .wysiłku, cofnęła się woinia, oparła
o 'biały mur i tam pozostała, Wyprostowana, nieruichoimia, najzupeł­
niej nieruchomia, lecz ciała naprężona i gotowa nawet zabiić go ręko­
ma, jeśli trzeba (będzie...

Po chwili mężczyzna opfuścitt nieco ręce i podjął, strzępami,
ewą historję poislaniniictwiaj powierzonego mu przez nieobecnego
strażnika. Jąkał się, mówiąc gipsem grałbym i niewyraźnym:

— No proszę pani, pani Diorst... pnoszę painii... Ja znam Doreta...
Oto tok przyszedłem...

Słyszała sławią, jak we śnie, nie rozumiejąc nic, nic. Nie wie­
działa nic. I nie poruszała się, iz oczyma w niego utkwionemi, zębami
z całej siły zaciśniętemi.

/Korzyislbając z tego milczelnias, mężczyzna usiłował przysunąć się
•dio nie|j. Uczyniła niespodziany ruch:

—• Prószę się nie zbliżać!

Zatrzymał się, pochylił w tył, odetchnął.

Myślała z rozpaczą, że jest sama, sama jedna z tym bandytą.
Żadnej pomocy nie mogła się spodziewać, nikt nie usłyszałby jej Wo­
łania, sąsiadów nie było, a jatko broń miała tylko ten nienabity re­
wolwer. Niemożliwem byto pójść po naboje m górę. Pobiedz -1 u

drzwiom pokoju, później ku drzwiom domin i zamkjnąć je w mgnieniu
dka, uwięzić tego człowieka? Wyjdzie przez oknio, a tak blizko był
domiek, w którym spała staruszka!

Cóż więc robić, co robić?... Światło zadrżało w ręku kobiety.
Bliska była omdlenia, jęku: „Zabij minie!'“

A au (złościł się teraz przed tym uzbrojonym posągiem, który
go unieruchamiał. Szarpał się|. Rozgniótł w zębach przekleństwo,
rzucił jej wściekle spojrzenie i zdawało się, że gotuje się dio skoku,
jak drapieżne zwierzę. Wcisnęła się- w kąt klatki, w której1 była
uwięziona.

Mężczyzną wstrząsnął wówczas atak kaszlu. Przemiana! Poraź

drugi wydało się Ludwice Dorelt, że popełnia śmieszną i ogromną
omyłkę... Więc (jakże ? ta głowa, litość wzbudzająca, z ciężkim odde-

«hem, zapłakanemi oczyma, jest głową zbrodniarza?
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Lecz dziwne stworzenie .poruszyło się. Światło upadłe inaczej
i, natychmiast, ukazała się dawna twarz Zniszczona, straszna, dzikie,,
ciemne paliczki — jeden potwornie większy od drugiego —1 broda

przytwierdzona do całości, jak wielki kwadnat, Znów pozwala mor­
dercę.

1 w ten sposób mijały godziny. Mężczyzna stal ma tym sannynt
■miejscu, pokonany, wymókłszy, się zamiaru poduszenia lub mówie­
nia, naprzeciwko koibiety, ściskającej ułudę broni), drżącej w niern-

ehionności, która onaa mówiła siobiie: „tak!“, raz ..nie!“ i nie wiedziała
nic!

...Dzień wreszcie nadszedł i powoli, niedostrzegalnie, .stale się
jasno. To była doprawdy trzecia Osoba w pokoju. Gdy niabiegła przez,

lofcjna białość, kobieta poczuła łzy w oczach, mężczyzna wzruszony, za­
wstydzony przez niejasne niebo, zachichotał czy też się uśmiechnął.

W chwilę potem, gdy jutrzenka dodała jej trochę odwagi, Lu­
dwika wyszła, cofając się z pokoju1, z domu i przez błękitniejący ogród
•poszła otworzyć furtkę ogrodową. Straszliwy gość wlókł się na nią,
później wyszedł, minąwszy ją, iz głową zwieszoną ze wstydem, zaci­
skając pięści gestem zwyciężonego, nie tracąc z oczu rewolwemi.

Ludwika wróciła do domu, rzuciła się na łóżko i spaja. Obudzi­
ła się późno teid'zo, przetarła oczy i zaśpiewała głośno, składając rę-

cę, jak człowiek^ który prosi:
— Dowiem się. Stefan mi powie...
W dwie godziny potem przyniesiono jej Stefana na noszach.

Udar apoplektyczny powalił go wśród pól w czasie otbjazdiu. Żył, lecz
stracił pamięć.

! I ona zresztą nie mogła sobie dokładnie przypomnieć, co mó­
wił ponury intruz; nie pamiętała nawet rysów jego twarzy; zbyt
uparcie starała się tylko, patrząc na niego, odczytać na dnie otchłani

jego oczu, co myśli, co uczynić zamierza. Nigdy nie zdołała uświado­
mić sobie, co działo się w .ciągu tej nocy.
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Ruch robotniczy.
Związki Zawodowe w Polsce.

Związki zawodowe dzielą śię na:

1) Klasowe.

2) Polskie,
8) chrześcijańsikie
4) oraz pracownicze (pracownicy handlowi, przemysłowi; nau­

czyciele i t. p.).
5) luźne.

Najsilniejsza, aczkolwiek niejednolita wewnętrznie — z powo­
dów terytorjalnych, ideowych, bądź narodowościowych — jest orga­
nizacja związków klasowych.

Największym też wśród, tej organizacji ugrupowaniem jest Ko­
misja Centralna Klasowych Związków Zawodowych, powstała
w 19dLi6 roku, w której skład wchodzą przedstawiciele związków
z Królestwa, Galicji i Śląska.

Komisja Centraflina Kteowyich (Związków Zaiwodowych składa się
z 34 członków: 13 z dawnej Komisji Centralnej, 11 od Związków ko­
munistycznych, meszta z Galicji i Śląska Cieszyńskiego.

„Statut normalny Związku — 'pisze p. Landy w swym sprawo­
zdaniu na konferencję pracy w Waszyngtonie — przyjlęty na kon­
ferencji marcowej związków (klasowych,, jako obowiązujący dla Związ­
ków, w dziale „cel i sposoby działania“, głosi między innemi, że

związek cele swe osiąga przez przygotowanie swych członków do

współuczestnictwa w kierowaniu, lewontuaflinie do samego kierowania

produkcją w zakładach, fabrykach i warsztatach, przez organizowa­
nie komitetów kontroli produkcji fabryczne - przemysłowej, pracy
i płacy, przez współdziałanie a innemi związkami i instytucjami, jak
Rady Delegatów Robotniczych, w sprawach 'obchodzących całą klasę
robotniczą.

Ustępy te, jak i odpowiednie deklaracje zjednoczeniowe, 'wyraź­
nie świadczą, że związki uważają ®a konieczne radykalne przekształ­
cenie ustroju społecznego i że pnzygotowyiwują się do noli 'Organizato­
ra produkcji“.

I pod tym względem między związkami zawodowemi Ib. Króle­
stwa a Galicją istnieją wewnątrz Komisji poważne różnice, 'bo związ­
ki zawodowe Galicji, tak jak przed' wojną, nadal stoją na stanowisku

tylko codziennej walki ekonomicznej. I te różnice wpływają na to, że
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istnieje Komisją zawodowa na Galicję i Śląsk Cieszyński, która na

tymi terenie .kieruje ruchem zawodowym, pirzyjmuijąc od Komisji Cen­
tralnej jedynie dyrektywy zasadnicze.

Komisja Centralna, która powstała przez wybór na izijeździe za­
wodowym całego kraju, gdzie każdy związek wysyła swych delega­
tów iw stosunku do ilości członków, posiada stale funikiajoinująicy Wy­
dział wykonawczy, składający się z 11 członków.

Niezależnie od tego w poszczególnych miastach i okręgach istnie­
ją Rady Związków zawodowych, które łączą ideowa i organizacyjnie
wszelkie związki, nadając zarazem .pracom poszczególnych związków1
jediolitość. Rady te odgrywają dużą rolę.

Zachłanność Narodowej Demokracji jest wielce dla dobra

narodowego szkodliwa, bo (powoduje rozbicie jednolitych cen­
trów robotniczych na drobne, słabe grupy wżajdmnie się zwal­
czające.

Spraiwa Polska Nr. 7 z 10 Idwiehiiia. (Poznań).

Przegląd prasy.
Językicm liandla^y.

„Le Journal de Pologne“ zamieścił pod tytułem „Bist z Londyinju*
korespioindeincię Anglika p. W. A. J Wiataą który pisze, że: „Cele, które

naród angielski musial sobie wytknąć po ukończeniu wojny, są wiidbcane

zupełnie wyraźnie zarówno dla naszego premjera, jak dta każdego aferzy­
sty z City.

,,Nagromadziliśmy w magazynach ogromne zapasy towarów poldczas-
Wojny, gdyż już w owej chwili umieliśmy przygotowywać ®ię dó pokoju,
potrzeba więc nam zbytu na nie i musimy korzystać a tęgo, że mniej więcej
jesteśmy jedyni, którzy mogą odpowiedzieć zapotrzebowainioims i którzy są
wi stanie zdobyć jak największy rynek handlowy.

„Kwestja różnicy kursów, staiwia nas w sytuację paradoksalną: miar

nowinie, te kraje, które mogłyby kupować od nas po dobrej cenie, jaik Amer

Tyka, Hiszpanja, Szwaj.carja, nie bardzo potrzebują naszych produktów, a
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równocześnie, że w tych, któreby ©hcialy od nas kupować, jak Francja, Wio­
chy. Polska, funt sterling ma kurs zbyt wysoki, ażeby z tej strony mogły
przyjść do nas zamówienia większe.

,,Cóż więc nam pozostaje? Kraje, których potrzeby są tak wielkie i tak

bezwzględne, że olbrzymiość sum do zapłacenia, z powodu kursu naszego

funta, jest niższa, od olbrzymiości potrzeb, domagających się zaspokojenia.

^,1 dlatego -właśnie, zrobiliśmy co konieczne, ażeby podwzględem ekor

niomicznym położyć rękę na Węgrzech Dlatego .walczymy, żeby zrobić to

samo wobec strzępów Turcji. Dlatego 'chcemy jak najrychlej wejść w sto­
sunki handlowe z Rosją. Dlatego pragniemy rychłego podjęcia stosunków

wymiennych z Niemcami, a dlatego także zgodziliśmy się przehandlować
kilka punktów traktatu wersalskiego w przekonaniu, że te koncesje, możeby
pomogły narodowi niemieckiemu do stania się naszym dobrym kljcntem,.
którego nam potrzeba."

Prosto, wyraźnie, szczerze. Beiz osłonek i złudzeń idealistycznych. Jest,
to jasny język handlarzy.

Trzeba to rozumieć i umieć wyciągać konsekwencje.

00000000

Różności.
Socjaliści słoweńscy wstępują do trzeciej Międzynarodówki. W Mar­

burgu odbył się .11 kwietnia nadzwyczajny kongres jugosłowiańskiej socjal-
no-demoikratyciznej ipartji dla Sllowen.ji. która oświadczyła się za połączę»-
intern isię wszystkich partji stoicjalistyczinych Jugoistawji, niewstępowiamiem
socjalistów do rządu, wystąpieniem z 2-ej i wstąpieniem do trzeciej Mię­
dzynarodówki. Została wybrana komisja, która ma przeprowadzić połączenie-
z (komunistyczną lewicą.

Rozwój prasy socjalistycznej w* Belgji. Prasa socjalistyczna iw Belgji
jest bardzo rozpowszechniona. Z dzienników partyjnych, wychodzących w ję­
zyku francuskim mozchdzi się „Le Peuple“ w 75 tysiącach egzemplarzy,.
„Journal de Charleroi“ w 30 tysiącach, „TAv-eniir de Borinage“ W 10 tysią­
cach. Z flamandzkich organów partji socjalistycznej rozchodzi się „Volo-ruif“
w 28 tysiącach, a „Volksgazet“ w 25 tysiącach egzemplarzy. Prasa socjali­
styczna belgijska ma więc 168 tysięcy odbiorców w kraiku o sześciu miljo—
naich ludności.

OOOC00003000
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Skandal.

NIEPRZYJACIEL ZEWNĘTRZNY.

„Dar na inwalidów wojennych. Jenerał - porucznik dowódca
Durski ofiarował sekcji opieki departamentu 'sanitarnego 'M. S. Woj­
skowych na rzecz inwalidów wojennych pięć Tysięcy marek, które
na jego ręce i do jego uznania złożył Adam łur. Zamojski w uznaniu

przysługi, jaką wojsko polskie okazało przez szybkie wyparcie bol­
szewików“. (',,'Kiuirjer Warszawiski" Nr. 106 z dn>. 17 kwietnia. 1920 r.).

Cóż za bagno okropne otwiera się przed oczami 'Czytelnika
„Kurjera“, który działania wojenne armji Rzeczypospolitej przedsta­
wia mu jako „przysługę“ wyrządzoną panu Zamojskiemu!... No, ale
ta przysługa jest chyba więcej warta, niż 5000 mk.?

NIEPRZYJACIEL WEWNĘTRZNY.

1) Czy to prawda, że jeden z najwyższych dostojników państwo­
wych w czasie bytności swej w' Zagłębiu Dąbrówskiem podczas straj­
ku użyć miał podczas narady słów: „Nigdy już Rząd polski nie bę­
dzie miał sposobności takiego wygrania batałji jak dzisiaj?...“

2) Czy prawdą jest, iże w okręgach Toruńskim i Grudziądzkim,
polskie władze wojskowe i 'cywilne w prześladowaniu ruchu robotni­
czego posunęły się aż do rozwiązania Narodowego' Stronnictwa Robot­
niczego?

Sprawozdania
Zofja R.-Nalkowska. .^Hrabia Emil“. Romans.

Zofja Ryigier-NalkowBka posiada nieizwylkłą taijemniioę snucia

przędzy, utkanej z przeżyć duchowych w subtelne esy i floresy nastro­
jów przyozdobionych, co* ciekawsze, w refleksje, wypływające z ob­
serwacji fenomenów życiowych.

Hr. Emil, który nb. równie dobrze może być zwyczajnym Emilem,
jest młodzieńcem słabym, bezwolnym, ulegającym odruchom pasji
erotycznej, będącej w stanie stałego, ale nieskoncentrowanego, niet-

energicznego napięcia.
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„Hrabia Emil“ jest to historja rozwoju przeżyć człowieka, który
pozbawiony jest izdeicydówanej wioli erotycznej. On! silę Ikocha; ale

•niedkodba. On się lubuje W namiętności, ale namiętności nie posiada.
Kocha rozkosz, ale nie umie o tę rozkosz walczyć, nie umie jej dla.
siebie zdobyć i nie potrafi jej utrwalić. Jest wyrafinowany. Nawet

przerafinowany i przesubtelniony. Podoba mu się dziewczyna, która

jest szczupła i anemiczna, ima złą cerę lii jest ciągle zmęczona. En.iil

■„nie miał siły znieść konsekwencji włalsneigó mózgu“. Emffll jest per-
weise. Ale on także nie ma siły zdobyć coś Hub kogoś dla siebie,
płynie z falą. Kobiety dostają mu się przypadkiem. Raczej to one

go zdobywają. Emil wogóle, nietylko z panią Ephraim, znajduje się
w roli biernej.

fjr
On nie kocha, lecz stylizuje miłość.

Ma przytem pasję do samoudręczenia i samookłamywania sie­
bie. Emil jest człowiekiem, który myśli' nerwami, a czerpie z życia,
rozkosz intelektem.

Emil bowiem jest dziedzicznie obciążony przerafinowaniem
nietylko umysłu, ale i nerwów. Nie jest zdolny mocno, silnie odczu­
wać. Ohce odczuwać wymyślnie. Jest schyłkowcem. I typem sek- .

sualnie patologicznym.
Otóż przeżywa duchowe, cały ten świat wewnętrzny takiego ty­

pu p. Zofja Rygier-Nałkowska opisała w sposób bardzo subtelny,,
Uwydatniając z niezwykłą delikatnością psychologię Emilów.

Tylko bogaty zasób poznania życiowego, Wsparty przemyśle­
niem duszy ludzkiej, no, i duszy pięskiej, może dać materjał do tak

interesującego romansu, całkiem trafnie nazwanego przez autorkę
romansem nowoicizesnyimi. Nowoczesność bowiem 'zawiera w scb'e

cechy .rozkładu. Emil zaś jest w stanie rozkładu potencji nerwowej.
Emil myśli, że „życie jest drogą do śmierci“, myśli o tern, że ludzie'

powinni się łączyć przeciwko śmierci. Ale tylko myśli, nie—walczy.
I umiera.

Emil tö — to ziwtotczienjie mięśnia życiowego.
A zaś „Hrabia Emil“ ciekaWy, godny uwagi romans, ibędącj -

ewenementem literacikim. (w).

$0 $0
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Nadesłane do redakcji*
Pisma:

La Rén(avatio<ii, Nr. 1 z 120 marcia r. b. Pairytż. Bismo inajdykalne, dążące
■do odroidzeniiai 'kraju sprzęta pracę i irózwój' społeczny". Wydawca H. Mace.

Kommunismus. Zeitschrift der komimiunistifecteni Internationale für

die Länder Südosteuroipas. Zesz. 12/13 z 8 ikwientia1 1920 r. Cena 1 mk. 40 f.

Światło. Zeszyt majowy. Numer obfity pod wizględeim ilustracyjnym,
Jak i treściowym. Zawiera podobizny i życiorysy wybitnych działaczy socja­
listycznych.

Zdrój. Zeszyt marcowy. Zawiera programowy artykuł „Czego chce-

my", wyjaśniający ludzi grupujących się koloi „Zdroju".
Wied/za Techniczna. Zeszyt marcowy. Cena mik. 6.

Dopłata.
Od AdmilniistraicijŁ Z powodhi podrożenia cennika drukar­

skiego i wogóle znacznego zwiększenia kosztów wydawniczych,
wskutek czego wszystkie pisma podwyższają cenę, i „T r y b u-

na“.również jest zmuszona podnieść cenę od nowego (Ii-go)
'kwartału do

Mk. 25 z przesyłką kwartalnie.
Mk. 40 z przesyłką kwartalnie za granicę.
Prenumeratorzy proszeni są o wniesienie brakującej róż­

nicy w opłacie.

TREŚĆ Nr. 17: 1 a 3 maja. — Pierwszy Maj. — Włoska pairtja socjalistyczna
a masy robotnicze (...g). — Skutki wojny. — O ,potrzebie Bibljotetoi robot­
niczej (A. Chmurny1). — Organizacja urzędów w Rosji I (Walery Jastrzę­
biec.). — Twórca liberalizmu gospodarczego (St. A. Kempner). — Bilans

wojny światowej. — Chwila stanowcza: albo... albo (J. Baudouin de Cour­
tenay. — Aforyzm 'Z. Kramsztyka. — Akcja dyplolmatycznia (wieirtsa B. Her­
tza). Białe lub czarne (nowela H. Barbusse). — Ruch robotniczy: Związki
zawodowe ,w Polsce. — Przegląd prasy. — Różności. — Skandal. — Spra­

wozdania. — Nadesłane.
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